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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Poznań, 27 stycznia. W rocznicę cesarskich urodzin.

Z bieżącćj chwili.
(Sprawa ajentów dziennikarskich w Izbie francazkiój. — 
Pojednaniu byłego kióla serbskiego Milana z królową 

Natalią.)

W francuzkiój Izbie deputowanych rozpoczęły 
się wczoraj obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Millevoye wskazywał na narodowe 
niebezpieczeństwo, jakie wynika z organizacyi i 
czynności niektórych ajeutur dziennikarskich. Wmie­
szano do skandalicznej sprawy nazwisko ambasadora 
(Mobrenheima), który cieszy się najwyższym sza­
cunkiem i zaufaniem, a ab emu panującemu, (cesa­
rzowi Franciszkowi Józefowi), którego umiarkowanie 
ogólnie jest ztiauem, przypisano sposób postępowa­
nia, będący zniewagą dla przedstawiciela Fraucyi. 
Francya przedstawianą bywa jako zapora dla po­
koju międzynarodowego. Rząd francuzki dal już 
dowód swój energii wobec pewnych dziennikarskich 
ajeutur, które są równocześnie ajenturami polity- 
cznemi. Rząd winien Hię zawsze kierować taką 
energią. (Zadowolenie.) Istnieje jeszcze we Frań- 
cyi formalna, krajowi nieprzyjazna organizacya. 
Wiadomo powszechnie, kto do „Figara“ nadesłał 
depeszę, wedle którój cesarz austryacki miał obrazić 
ambasadora fraucuzkiego. Uczyniła to angielska 
ajentura, „Agence Dalziel“ z Londynu, którój lilią 
paryzką zarządza Percher, związany kontraktem, 
tak, iż wolność jego jest ograniczona w każdym 
kierunku. Taki system jest niebezpieczny. Wszy­
stkie rządy dbają o to, aby ajentury dziennikarskie 
ich kraju miały charakter narodowy. Systematyczne 
rozszerzanie fałszywych wiadomości może sprowa­
dzić wielkie nieszczęście. Autorowie niedawno roz­
szerzonych fałszów liczyli na łatwo zapalający się 
charakter narodu fraucuzkiego. Jeśli cudzoziemey 
przychodzą do Francyi, aby oszczerstwa rozsiewać, 
wtedy należy im pokazać, że Francya, aczkolwiek 
jest klasycznym krajem wolności, nie może dawać 
przytułku oszczercom.

Prezes ministrów oświadczył, że odpowiedź na 
zapytanie deputowanego Mill6voye nie sprawia mu 
najmniejszego kłopotu. Rząd nie może ¿cierpieć, 
aby obrażano ambasadora zaprzyjaźnionego z Frań- 
cyą mocarstwa, aby rozsiewano zmyślone wiado­
mości o zachowaniu się zagranicznego monarchy. 
Korespondent, który odnośne oszczerstwa rozsiewał, 
został wydalony; to samo spotksło także dwóch in­
nych zagranicznych korespondentów. (Oklaski.) 
Rząd obronił natychmiast ambasadora rosyjskiego i 
uczyni to także względem innych zagranicznych 
przedstawicieli. Prawdą jest, że znajduje się kraj, 
do którego wiadomości z Francyi i odwrotnie 
przechodzą przez ręce zagranicznych ajentów. Rząd 
francuzki będzie także w tym względzie przestrze­
gał stósowną baczność i w danym razie nżyje całój, 
Btojącój mu do dyspozycji władzy względem zagra­
nicznych korespondentów. Co do ajentur dzienni­
karskich, rząd, zanim cośkolwiek przedsięweźmie, 
zbada najpierw sprawę, ale potem spiłni swój obo­
wiązek. (Oklaski.)

Następnie zabrał glos w sprawie „fałszów 
dziennikarskich“ deputowany Flourens. Podnosił 
on, że opinia publiczna we Francyi została żywo 
zaniepokojoną przez najświeższe oszczerstwa, skie­
rowane przeciwko kilku ambasadorom, a szczególniój 
przez oszczerstwo wymierzone przeciw przedstawicie­
lowi przyjaznego mocarstwa, który usilnie pracował 
około wzmocnienia unii pomiędzy tym narodem 
(Rosyą) a Francyą. (Oklaski.) Jest to odnowiona 
taktyka, która w roku 1870 była skuteczną. Kam­
pania ta wychodzi z bardzo niskiego miejsca, jest 
jednak nie mniój przebiegłą i zbrodniczą. Flourens 
dowodzi, w jaki sposób wiadomość „Bndapesti Hir- 
lap“ dostała się do „Figara“ i niezwłocznie do 
wszystkich dzienników trójprzymierzowych... Działo 
się to na podstawie porozumienia. Jest to przed­
sięwzięcie, którego jasny cel łatwo wypośrod- 
kować. Ludzie, działający w tym względzie, chcą 
zerwać istniejące stosunki pomiędzy Francyą a Ro­
syą. (Oklaski.) Izba i rząd nie mają prawa po­
mijać takiego przedsięwzięcia. Wprawdzie wystą­
piono już przeciwko niektórym osobistościom, ale 
nie jest to jeszcze wystarczające«». Francya musi 
poczynić zarządzenia, aby podobne wypadki nie po­
wtórzyły się, musi się zastrzedz przeciwko aiebez- 
pieczeństwu, jakie wyrasta z czynności zagrani­
cznych ajentów dziennikarskich. (Oklaski.)

Po przemówieniu księcia Arenberga i Milleran- 
di uznano sprawę powyższą za załatwioną.

Pojednanie Milana z Natalią wydaje się już 
faktem rzeczywiście dokonanym, jakkolwiek ra­
dykalne dzienniki białogrodzkie do tej ohwili z po­
wątpiewaniem przyjmują wszystkie wiadomości, nad­
chodzące w ostatnich dniach z Biarritz. W stolicy 
Serbii panuje wogóle przekonanie, że zgoda rodziców 
królewskich nastąpiła zupełnie niespodziewanie i bez 
żadnego przyczynienia się białogrodzkich sfer decy­
dujących ; poselstwo rosyjskie także nie ukrywa swe­
go niezwykłego zdziwienia z powodu tak nagłój zmia­
ny rzeczy. Na odnośne zapytania dyplomatycznych 
reprezentantów państw zagranicznych odpowiadają 
w konaku zapewnieniem, że żadnój oficyalnój wiado 
mości o pojednaniu rejencya dotychczas nie otrzy 
mała i że o tem co zaszło w Biarritz, czerpie infor-

macye jedynie z notatek dziennikarskich. Niemmój 
prawdziwem zdaje się przypuszczenie „Köln. Ztg.“, 
że jedynie usilnym staraniom rejentów i liberalnych 
ministrów udało się nakłonić Milana do podania ręki 
ż .nie; dowodzi tego fakt, że od kilku tygodni bawi 
w Paryżu pułkownik Ozolak Anticz, cieszący się 
uiezwykłem zaufaniem rejeuta Risticza. Autydy- 
nastyczne agitacje przywódzców obozu radykalne­
go, występujące z Każdym dniem coraz otwarció;, 
nie pozostały także bez wpływu na postanowie­
nie Milana. Pojednanie, jakkolwiek może więcój 
polityczne, niż szczere, nie pozostanie zapewue 
bez pewnego wpływu na bieg spraw wewuętrzuych 
w Serbii, zwłaszcza, że rodzice królewscy podobno 
zgodnie postanowili nie czynić obecnemu rządowi 
żaduyih trudności. Pomoże to znacznie wpływowi 
strounictwa liberalnego i będzie pewną rękojmią 
dłuższego utrzymania się u steru rządów obecnego 
gabiuetu. Obóz radykalny przejęty jest żywą oba­
wą, on to bowiem przeprowadzi! w zeszłym roku 
wjdaleuie królowój, a tego mu niezawodnie nigdy 
nie zapomni temperamentu pełna monarcbiui. Z za­
dowoleniem przyjęła wieść o zgodzie frakcy* Gara- 
szanina, który w roku 1887 ustąpił ze swymi kole­
gami od rządu, ponieważ nie chcial przylożyś ręki 
do rozwodu Milana. Sprawa tego rozwodu została 
dopiero teraz ostatecznie załatwiona. Wobec do­
niesień z Biarritz, metropolita Michał, który odebrał 
w pouiedziałek wizytę młodego króla Aleksaudra, 
zwołał synod i po naradzie z nim uznał rozwód za 
nieważny, zakończając w ten sposób wszelkie ko­
ścielne formalności, jakieby mogły jeszcze porozu­
mienie małżonków odwlekać. Milan Obrenowicz 
krótks zresztą korzystał z odrodzonego szczęścia 
małżeńskiego, bo obecnie już wrócił znowu do Pa­
ryża, z którym go zapewuie dość słodkie łączą wspo­
mnienia.

* Zebranie wyborcze dla powiatu k o 
Ścierskiego odbędzie się we wtorek, dnia 
31 b. m., o godzinie l1/» po południu wKoście- 
r z y n i e w lokalu pana Turskiego. O liczny udział 
uprasza

Komitet powiatowy.

* Kandydatem, naszym na posła do parla­
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał fialkstein z Klonówkł. 
Prowincyonalny Komitet wyborczy na Prusy Zacho­

dnie i Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz­
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczony jest urzę­
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc

dnia 16 lutego.

W obec przewrotnych dążności fałszywego 
liberalizmu, tego samego liberalizmu, którego 
ofiarą ‘adla przed stu łaty głowa najłagodniej­
szego Lz królów, a który wolności żądając dla 
siebie w obec innych potrafi się posunąć do naj- 
sroższe) dzikości i słusznie uchodzi za ojca so- 
cyalizmu i anarchii — ludy trzymające się zasad 
chrześciańskich, jako na twierdze dawnych zasad 
i ładu spoglądają najpierw na Kościół a obok 
niego na te rządy i na te trony, na których 
zasiadają monarchowie, co pełni swój władzy 
nie nadużywają do odwrócenia od siebie serc 
swoich poddanych, lecz kierują się sumieniem i 
odwiecznemi prawdami sprawiedliwości.

Takimi monarchami, świadomymi swych 
praw, ale i swych obowiązków, gotowymi do 
obrony prawnych podwalin społecznego postępu, 
rozwoju i porządku, są dzisiejsi cesarzowie Nie­
miec i Austryi, Franciszek Józef i Wilhelm II, 
którego to ostatniego rocznicę urodzin obchodzą 
dzisiaj całe potężne Niemcy.

Panujący dziś monarcha od niedawna do- 
pióro objął po dziadzie i ojcu rządy, a już z nie- 
zwykłemi trudnościami miał i ma do walczenia — 
tak na zewnątrz, jak i na wewnątrz państwa. 
Pomijając tamte, przypomnijmy sobie tylko, do 
jakiego stopnia podkopał książę Bismarck powagę 
tronu przez to, że całem swojem długoletniem 
występowaniem pracował na tylu polach i w tylu 
kierunkach nad obaleniem zasady: justitia fun­
damentom regnorum.

Najwymowniejszóm może świadectwem tej de­
strukcyjnej roboty było społeczeństwo nasze, 
społeczeństwo polskie, które właśnie dla tego, że 
pragnęło u tronu szukać podpory i obrony, ścią­
gnęło, na siebie tę dziką jego nienawiść, tem 
groźniejszą, że człowiek, który się nią względem 
nas przejął, znany był z tego, że nie przebiera 
w środkach. Skorrumpowani przez Bismarcka 
Myrmidonowie jego i trabanci prasowi i biurokra­
tyczni, których mianowicie u nas tylu się na­
mnożyło, nie ustają we walce i pilnie czuwają 
nad tóm, abyśmy nie doznali choćby najdrobniej­
szego względu ze strony tronu — ale ta niecna 
robota pobudzić nas winna do tem większej wy­
trwałości w raz obranym kierunku i do tem 
silniejszego zaznaczenia naszych zasad i prze­
konań.

Uroczystość dzisiejsza daje nam pożądaną 
sposobność do ponownego wyrażenia całej ufno­
ści, jaką pokładamy w sercu monarchy i wypo­
wiedzenia szczerych życzeń naszych, aby miano­
wicie Bóg pozwolił Mu urzeczywistnić najszczy­
tniejszy ideał monarchy, to jest uszczęśliwić 
wszystkie bez wyjątku ludy i ludzi poddanych 
jego berłu.

* Dwa glosy — jeden głos ludu, drugi głos 
„polskiego“ pisma. Na wiecu lubichowskim włościa­
nin Pietrzkowski między mnemi powiedział: „A/o- 
jem zdaniem jest, aby przynajmniej ze 2 godziny 
codziennie uczono w szkole po polsku, wtenczasby 
dzieci poznały, jakie są przykazania boże“ itd.

„Orędownik,“ który dawnićj występował prze­
ciwko reskryptowi hr. Zedlitza o prywatnój nauce 
języka polskiego, dziś godzi się na reskrypt ten 
z ograniczeniami zawieszonego reskiyptu p. Schwal- 
bego, naszego najzawziętszego nieprzyjaciela. Mo- 
żnaby zaiste o „Orędowniku“ powtórzyć jego wła­
sne słowa z artykułu dzisiejszego „o nauczycielach 
Polakach i nauce polskiój“: „Potrzeba jednego 
takiego gaduły, aby zaszkodził wszystkim nauczy­
cielom i całej nauce polskiej.“ Ale nam się zdaje, 
że głos „Otędowwka,“ popierany najmocniój przez 
„Posener Tageblatt,“ razem z głosem p. Schwal- 
bego, zostanie głosem wołającego na puszczy. Tylko 
wprowadzenie urzędowe języka polskiego do szkoły 
może zagrodzić wszelkiego rodzaju bałamuctwom, 
niepokojącym ludność — ze strony partyi pana 
Schwalbego.

Z sejmu pruskiego.

Zwołanie sejmu prowincyonalnego.
Czytamy w „Sta&ts&nzeigerze“:
Jego Królewska Mość pozwolił reskryptem z

dnia 16 stycznia rb. zwołać prowincyonalny Sejm 
W. Ks. Poznańskiego na dzień 26 lutego r. b. do 
miasta Poznania i raczył zamianować naczelnego Pre­
zesa bar. Wilamowitza-Mollendorff z Pozhania 
królewskim komisarzem, landrata i starostę 
zamkowego bar. Unruha na Babimoście z Wol­
sztyna marszałkiem, a właściciela dóbr rycerskich 
Stablewskiego z Zalesia zastępcą marszałka tego 
sejmu prowincyonalnego.

Sejm prowincyonalny Prus Zachodnich zwoła­
ny został na dzień 21 lutego rb. do Gdańska.

według powszechnej opinii właśnie najsłabszy, <0 
marek, dwóch pobieta po 300 m., a czwarty, jedno­
głośnie najzdolniejszy 200 w. .

Zaznaczyć tu również ualeźy fakt następują y. 
pewien tłomacz, ustanowiony za dyetami, pobierał 
300 m. dodatku; skoro został etatowo ustanowiony 
zredukowano mu ten dodatek na 200 m., co się nie 
zmteuiło, gdy został posunięty na posadę sekretarza. 
Wreszcie zachodzą także fakta, że przy peusyono- 
wmiu starych sekretarzy młodsi byli — i to słu­
sznie — zdania, iż dodatki ich wliczoue do pensyi, 
podwyższone zostaną; poczynili pod tyin wzglę em 
do władz wyższych odpowiednie kroki, ale »»woal 
na to nie odpowiedziano; całą sprawę pomiuięto mi - 
czeniem. ,

Na pizemówienle szanowuego posła odpowie 
dział komisarz rządowy Vierhaus, że rozmiary 
dodatków dl t tłomaezy oblicza się wedle rozmiarów 
ich czynności. Przy niektórych sądach potrwa 
tloniacsy jest stałą i tam tót udziela się stałego 
dodatku, przy innych jest czynność ich niepewna 
1 tam wskutek tego udziela się remune y. 
Przy udzielaniu dodatku uwzględnia się głownie 
dzielność odnośnego urzęduika. Ze wśród tłomaezy 
znajdują się żywioły, które nie władają dostatecznie 
obcym językiem, jest niedomaganiem, którego is - 
nie przyznaje, nad którego usunięciem atoli aami 
stracya sprawiedliwości myśli.

W dalszym ciągu dyskusyi zabrał głos 
przy etacie sprawiedliwości poseł nasz p. Leon 
Cacnjrliiieilii» prezes Koła polskiego i po­
wiedział, co następuje:

M. P.! Z odpowiedzi pana komisarza rządo­
wego, jakiój udzielił przyjacielowi memu p- Mottemu, 
zdawało mi się słyszeć zaznaczenie potrzeby, ze 
sędzia musi koniecznie znać język polski, aby moaz 
osądzić, czy tłomacz jest zdolny fangowac u nas 
jako taki. Zapytuję: czy tóż inaczójjest rzeczą 
możliwą, aby sędzia mógł osądzie uzdolnienie tło- 
macza? Ztąd wynika tóż konsekwentnie to, że na- 
samprzód ci sędziowie, którym polska mowa w obcej 
stronie bynajmnićj nie jest potrzebną, powinni by 
przywołani znowu do kraju, w którym znajomośo 
tego języka musi mieć doniosłe znaczenie dla wszy­
stkich części ludności. Twierdzę w ogóle, ze 
wszelki lud ma prawo być przesłuchiwanym przea, 
sądem w swoim języku. (Bardzo słusznie, z^law 
polskich i ceotrnm.) Dopóki atoli w Prusach nie 
uwzględnia się tój zasady, a w W. Ks. Poznańskrem 
nie powrócono do niój, dopóty, my przynajmniej, 
musimy obstawać przy żądaniu, aby każdy sędzia 
w polskich dzielnicach rozumiał język polski, ro­
zwalam sobie sprawę tę polecić królewskiemu mini­
sterstwu stanu do łaskawego uwzględnienia. (Okla­
ski na ławach polskich.) .

Przechodzę teraz do nadzwyczajnych remune- 
racji, udzielanych tłomaczom w końcu roku obra­
chunkowego. I tak brak wszelkiój normy przy roz­
dzielaniu. Dowiedziałem się o pewnym fakcie, że 
mimo usilnego starania kompetentnego sędziego 
nie przyznano pewnemu zdolnemu tłomaczowi 300 m. 
remuneracyi, które zaproponował. Powodów nie po­
dano, mówiono atoli, że powodem był rezultat kon­
troli tlomaezeń, z którego się miało wykazać że od- 
nośny tłomacz mało tylko w tym roku miał do t o- 
maczenia. Dalój winienem tu przytoczyć fakt, o 
którym atoli wyraźnie zauważam, iż nie mogę co do 
niego przytoczyć dowodów; polegam tu na niezbityc 
wiadomościach gazet. Oto wypłacano podobno nad­
zwyczajne remu ieracye nawet takim tłomaczom, któ­
rzy właściwie tłomaczami nie są i którzy egzaminów 
na tłómaczów nie zdali. Zajść to mogło jedynie w 
takim razie, gdy sprawa nagliła, gdy trzeba byłopowo- 
łać na termin pierwszego lepszego tłomacza, znają­
cego jako tako język polski, i aby ujść meunl- 
knionój szkody. Powtarzam atoli, że za fakt ten 
nie biorę na siebie żadnój odpowiedzialności.

Mości Panowie, z tych kilku przypadków, ja­
kie przytoczyłem, widzicie, że tak dalój iść nie po­
winno. Zdaje mi się, że każdy urzędnik ma prawo 
wiedzieć, według jakich norm swą pensyą pobiera, 
ma prawo wiedzieć w interesie przyszłój swój eme­
rytury. Toć to się dzieje przy wszystkich innych 
pensjach, — gdzie odnośni urzędnicy wiedzą, na ja­
kich podstawach pensyą pobierają. Właśnie atoli 
przy owych dodatkach dla tłómaczów, stanowiących 
część ich pensji, sprawa, że się tak wyrażę, oto­
czona jest pewną tajemniczością, rzeczywiście nie­
usprawiedliwioną. Pozwolę sobie zaproponować ad- 
ministracyi sądownictwa, iżby dodatki dla tłómaczów 
normowała według wieku służby odnośnych tłóma­
czów i aby tak zw. nadzwyczajne remuneracye zu­
pełnie zostały zaniechane i dołączone do dodatków 
zwyczajnych. Myślę, że skoro urzędnicy będą wie­
dzieli, co pobierać mają, pilność swą zwiększą i obo­
wiązki swe lepiój wypełniać będą.

Przytoczę tu jeszcze jeden przypadek, o jakim 
się dowiedziałem, iż przymniejszych sądach raz czy 
dwa razy termina odbyć się nie mogły, ponieważ me 
można było wcale tlómacza pozyskać. Ludzie mu- 
sieli wracać do domu, zmudziwszy kilka godzin na 
próżnem wyczekiwaniu, gdyż w ogóle brakło tłóma- 
cza. Może to się zdarzyć, ale zdaje mi się, że 
w interesie sprawiedliwości leży, aby się postarano 
o dostateczną ilość tłómaczów przy każdym sądzie.

W końcu winienem jeszcze nadmieniać, że za­
chodziło po sądach mniejszych, iż sędzia sprawę 
obrabiający miał uzasadnione wątpliwości co do po­
prawnego tlóm&czenia przez tłómaczów dokonywa-

Przy wczorajszych obradach nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości zabrał w imieniu 
Koła polskiego poseł nasz, pan radzca Sta­
nisław JMLotty, który przemówił w na­
stępujące słowa:

Mości Panowie 1 Już w latach dawniejszych 
pozwoliłem sobie tu w interesie tłómaczów, zatru­
dnionych przy sądach w mćj prowincyi ojczystćj, 
poruszyć kilka punktów, a w tym roku dodam do 
tego jeszcze kilka innych, na co pozwalam robie 
zwrócić uwagę wysokiój Izby i królewskiego rządu.

Tłómacze w W. Księstwie Poznańskim pobie­
rają obok etatowój pensyi, także jeszcze tak zw. 
dodatki dla tłómaczów, które przy pensyonowaniu 
tych urzędników wliczane bywają przy oznaczeniu 
wysokości emerytury. Obok tego otrzymują oni, o 
ile zwiększony obecnie już fandusz pensyi wystar­
cza, jeszcze w końcu roku obrachunkowego t. z. re­
muneracye.

Co się przedewszy8tkiśm tyczy dodatków eta­
towych, to zasady, według których rozdział tych do­
datków się uskutecznia, odnośnym osobom, — tłóma- 
czom, sekretarzom — zupełnie są nieznane. Pod 
tym względem zachodzą przypadki, warte zaznacze­
nia, o których z wiarogodnego źródła się dowiedzia­
łem. I tak n. p. zachodziły przypadki, iż młodsi tłó­
macze otrzymali większe dodatki, aniżeli starsi, choć 
nie posiadali lepszych kwalifikacyi; dalój znane są 
przypadki, iż kilku, przy jednym i tym samym sądzie 
ustanowionych tłómaczów, których praca nie jest 
większa ani mniejsza, otrzymuje nierówne dodatki. 
Tak n. p. w pewnym sądzie jest czterech tłómaczów 
z rangą sekretarza, z tych otrzymuje jeden, i to
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i nr.1 k ,edokładn®. trudno stwierdzić zgodność 
» orygiaałew. Pomyślcie, M. P., że tłomacz? który

egfcgze taki wyrok, prawdopodobnie w domu pra­
wie przy pomocy gramatyki i słownika, a jednakże 
tak nędzny osięga rezultat; jakże może byó z jego 
tłumaczeniem przed sądem? Dodać jeszcze należy, 
¿e jeśli się nie mylę, prezes sądu nadziemiańskiego 
wrocławskiego wydał rozporządzenie, że tłumaczowi 
nie wolno dla wyjaśnienia staną rzeczy samemu sta­
wiać pytań, lecz tłumaczyć dokładnie tylko to, co 
ma mówi sędzia. M. P. każdy, co zna dwa języki, 
wie dobrze, że łe8tr3HC»ł niemożliwą słowo, po słowie 
w dwóch językach tak tłomaczyć, aby nie powstały 
ztąd źadue pomyłki. Jestto czemś wręcz niemożli- 
wem. Już stawianie orzeczenia w jednym Inb drugim 
języku jest odmienne, a to wpływa na jasność i zna­
czenie całego sensu. Sądzę, te trzeba stanowczo 
postarać się o lepszych tłumaczy.

M. P. Władze wojskowe przyświecają nam pod 
tym względem d biym przykładem. My usuwamy 
język polaki ze wszystkich szkół, władza wojskowa 
go zaprowadza. Przed ‘niedawnym czasem — nie 
wiem, czy obowiąziyąeo lub fakultatywnie — zapro­
wadzono w tntejszśj akademii wojskowśj naukę ję­
zyka polskiego obok rosyjskiego, ponieważ powie­
dziano sobie po prosta: jeżeli przyjdzie do wojny z 
Ro^yą» to musimy mieć ludzi, którzy znają język 
mieszlfńców. W całćj prowiucyi śiązkiój ęc ądzono 
Jeal1 81« u«e myk, przy wszystkich pułkacn kursa, 
w których oficerowie muszą się uczyć języka pol­
skiego i rosyjskiego a osobny przycisk kładzie się 
na naukę polskiego języka.

Widzicie, Panowie, zatem, że władza wojskowa 
pod tym względem ma daleko zdrowsze zasady i nie 
pozwoliła się zarazić podobną do cholery obawą 
przed Polakami, jak to zachodzi u władz cywilnych 
' w naszem ministerstwie spraw duchownych.

M. Panowie, prosiłbym pana ministra, aby 
także oprócz tego sędziom jako dodatek może do 
zuakomitego rozporządzenia, które był łaskaw od­
czytać wczoraj, polecił, iżby w sądzeniu ludzi, 
czy oni umieją po niemiecku lub nie, postępowali 
nieco łagodniój. Jest wielu sędziów szowinisty­
cznych, którzy, skoro ktoś stanie przed sądem i po­
wie: Nie umiempo niemiecku! pytają: Ile masz lat? 
a skoro ktoś powie 18, dodają natychmiast; Musisz 
nroieo po niemiecku. Jeżeli ten człowiek powtarza: 
Nie umiem po niemiecku, to często sąd się zbiera 
na obrady, aby go ukarać z powodu niestósownego 
zachowania się przed sądem. Zachodziły przypadki 
w których skazywano i więziono ludzi, i w których 
przy ponownych pytaniach pokazało się, że ów czło­
wiek w szkole istotnie nie nauczył się niemieckiego 
języka dojiyla, aby módz po niemiecku odpowiadać 
przed sądem. Obok tego jest to aktem sprawiedli­
wości, a.by ludziom, którzy nie władają językiem 
uiemieckim tyle, dać sposobność do odpowiadania i 
bronienia się w języku ojczystym. M. Panowie, 
Bogu samemu tylko wiadomo, ile niesprawiedliwych 
wyroków wydano w polskich dzielnicach i na Gór­
nym Slązku, nie z winy sędziów, lecz z winy sy­
stemu i sądzę, że ten system pod każdym warun­
kiem powinien się zmienić i zmieni się też, jeżeli 
nie dziś i jutro, to zmieni się po latach. Lud bo­
wiem coraz bardziej przychodzi do ¿wiadomości, ie 
na prawo do tego, aby mowę jego ojczystą uwzględ­
niano wszędzie w zupełności.

(Zyire oklaski z ław polskich i w centrum.)

Czy Luter był rewolucyonistą?

(89)

--------ö«w&-——

Poemat w 1O pieśniach

Napisał

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 22.)
Lecz mi nie przyniósł ulgi bieg szalony.

Serce mi biło głośno; ból tłumiony 
Rozsadzał pierś mą, wreszcie wybuchł dzikićm 
Wyciem na zewnątrz, które z fali rykiem 
W strasznie ponurą zlało się harmonią. — 
Padłem na piasek tuż nad morską tonią 
I gniotąc ręką serce, w nocne kiry 
Trzykrotnie imię szepnąłem Elwiry.
Potem leżałem dłngo nieruchomy,
Choć dwa w pobliżu uderzyły gromy. 
Powstałem wreszcie i na bliskim głazie 
Siadłem, by w bnrzy wspaniałym obrazie 
Szukać balsamu dla cierpiącej duszy.
Deszcz już ustawał, lecz z niebieskich kuszy 
Raz poraź nagły strzał wypadał gromu,
A za nim, jakby głuchy huk wyłomu 
Ciężko po niebie biegło grzmotu koło.
Noc kwefem czarnym zasłoniła czoło,
Lecz burza psotną błyskawicy dłonią 
W lot go zrywała, by się z morską tonią,
Co swe ukropy piętrzyła wysoko,
Mterzyć, płomienne w nią wlepiając oko. 
o i Objąwszy dłońmi skroń mą rozpaloną, 
Patrzałem dziko w kotarę czerwoną,
Którą co chwila, prnjąc chmur całuny, 
Ukazywały piorunowe łuny.
Wiatr mi podwiewał włos i kołnierz płaszcza, 
A tuz pod stopy czarna morza paszcza,
Mieląc skwapliwie szumne swe bałwany, 
Rzucała piasek i jasny śnieg piany.
Wtem wiatr mi szepnął wyraźnie: „Elwira!“ 
Drgnąłem gwałtownie; potem króla Lira 
Błysła mi postać przed oczyma ducha 
W chwili, gdy w dzikim stepie zawierucha

Profesor uniwersytetu berlińskiego Treitschke 
miał przed kilku dniami prelekcją „o teoryach poli­
tycznych“, w którój dowodził studentom, że Luter 
nie był rewolucyonistą i że rewolucjonistów nigdy 
chwalić nie można, ponieważ rewolucya w każdym 
razie jest pogwałceniem prawa. Dziwnie sprzecznem 
jest to dowodzenie z dawniejszemi twierdzeniami te­
goż profesora i dla tego „Germania“, aby wykazać 
tę sprzeczność, mówi co następuje:

„Ten sam p. Henryk Treitschke powiada w

Ze złotych gromów oraz łun szkarłatu 
Płaszcz mu strasznego dzierżga majestatu,
A wicher, brodę rozczochrawszy srebrną, ’
Klątwy na córki w zamieć wplata niehną.
I poszepnąłem: „Ha, królewski dziadu!
Jam dziś skorzystał z twojego przykładu!
Z burzą się bratam, w żywiołów rozterce 
Pragnąc uleczyć chore swoje serce.“

Na pierś zwiesiwszy ciążącą mi głowę, 
Siedziałem potem cichy znów, aż nowe 
Nadeszły na mnie ołowiane chmury,
A z nich, by piorun, wyskoczył ponury 
Wąż podejrzenia: „Ona ciebie zwiodła!
Nęciła poty, aż w serce ubodła!
W raz mi stanęło w myśli leśne wzgórze 
I groźba, którą w zachodu purpurze 
Niby wróżbitka rzuciła Welleda:
„Czasem się kwiatek z serca wyrwać nie da!“

Ha ! jak mi gad ów wgryzł się w chorą duszę! 
Jak spotęgował krwawe jej katusze!
Zacząłem biedź znów [brzegiem z głuchym jękiem 
Jakby przed serca uciekając lękiem. ’
Każdy jej źrenic błysk i każde słowo,
Każdy ruch, wskrzeszon pamięcią na nowo,
Stawał przedemną, jak delinkwent blady,
A duch mój struty wężowemi jady,
By sędzia śledczy z krwią nabiegłóm okiem,
Badał go długo i jastrzębim wzrokiem 
Szukał w nim maski, by zajrzeć do głębi,
Czyli fałsz tkwiał w nim, czy pogruch gołębi.

I długo, długo mknąłem szlakiem brzegu,
Aż mnie granitów wał powstrzymał w biegu. — 
Spocząwszy tamże, wyjąłem z kieszeni 
Dar mój, by w niebios jaskrawój czerwieni 
Obejrzeć skryte wnętrze medalionu,
A potem ulgę znękanemu łonu
Dać, brzemię wątpień zrzucając w wyroku.
Czekałem chwilę pogrążony w zmroku;
Wreszcie rozdarła chmury błyskawica 
T w miniaturce zajaśniały lica 
Śliczne o kilka lat młodszej Elwiry,
By wstrząść mi serce i zapaść znów w kiry.

„Ha! czarodziejko!“ — krzyknąłem

Ześ ty niewinną i pamiętną wieżę 
Biorę na świadka, gdzie zrosiwszy lice, 
Tyś mi odkryła serca tajemnice,“

»jnz 
[wierzę,

•wćj .historyi Niemiec“ (I, 4) o wieku 8xe«n*styin 
„„Naród nr^i stanął po raz drugi na aaczycit 

swego uinoraluieni* (?!) rozpoczął kiótko i zwięzło
wato najśmielszą rewolucyą wszystkich czasino.“*

W wykładzie zaś imanym w Darmstacie dnii
7 listopada 1883 „o Lutrze i narodzie niemieckim 
oświadczył p. Treitschke dosłownie:

„„Her wątpienia był postępek Lutra rewolucyą 
a ponieważ rełigia i wiara zakorzeniona jest giębo 
ko w usposobieniu ladowem, stanowiąc jego jądro 
dla tego głębiśj on poruszył stosunki istniejące, ani 
żeli jakikolwiek przewrót polityczny nowszych cza 
sów. Zaiste, nie jest to znakiem odwagi ewangieli 
ckiój, jeżeli niekt/rzy protestanci dobrą uatchnien 
wolą, starają się to zaprzeć lub zakryć- Jeden tyl 
ko mąż, w którym wrzała nieokiełznana potęga nie 
miechićj zaciętości, mógł się na tak śmiałą próbę od 
ważyć.

Cały stary porządek moralności w świecie 
który przez tysiąc lat za święty uważano, dług 
łańcuch czcigodnych tradycyi, w których się zamy 
kało życie chrześciaństwa, rozpad! się za jeduśn 
uderzeniem i żywo odczuwamy skargę przeciwnego re 
formacyi, Alzatczyka Murnera, który wołał na wi 
dok zniszczenia: wszystkie księgi są zmyślone, które 
napisano, święci oszukiwali, wszyscy uczeni są ślepi 
(„Preus. Jahrbücher,“ tom 52, str. 475).“ “

Któż ma tedy racyą, a któż „baje,“ czj 
Treitschke w roku 1883, czy też w roku 1893?

Machajmy też, co mówi niedawno zmarły pro' 
testancki historyk W. Maurznbrecher.

W swój „Historyi katolickiśj reformacyi* 
(1880. I, 155) nazywa Lutra „najpotężniejszym re 
wolucyonistą nowszych czasów.u

Dalój staje prof. Maurenbrecher (str. 394) na 
przeciw protestanckim teologom i biografom Lutra 
Köstlinowi i Koldemu, w obrouie twierdzenia histo 
ryka Kampschultego z Bonn, że „Luter nie cofnąi 
się nawet przed wojną i rebelią,* 1 * ** i dowodzi, że Ln 
ter pochwalał i zalecał także użycie „flzycznć 
broni.“...

Historyk L. Ranke miał co prawda tę odwaga 
czy naiwność prawie nie do uwierzenia, że nazwa! 
Lutra „jednym z największych konserwatystów wszy' 
«kich czasów“!! — Nowszy, poważany biograi 
Lutra, pastor E. P. Peterseu z. Lubeki tak mówi 
w „Allgemeine conservatire Moaatsschrift“ (1883 
zeszyt listopadowy str. 562): „Jeżeli Luter me jest 
uprawnionym reformatorem kościoła, to musi być 
nieczystym rewolucyonistą, i to z najgorszego i naj- 
naganmejszego gatunku; trzecia możliwość wyklu 
czoua.“ — To samo zdanie i my mamy o Lutrze. 
Atoli przeciw drugiój alternatywie wzdryga się 
oczywiście uczucie protestantów. Dla tego też, jak 
mówi Maurenbrecher, już od połowy szesnastego 
wieku „przesadzano Lntra z atmosfery rewolucyjnćj 
w czystsze i ulnbieńsze sfery poprawnego teologa. 
W czasie, gdy nadworni teologowie książąt niemie­
ckich tego tylko za prawdziwego chrześcianina 
uważali, który na jotę nie odbiegał od prawowier­
nego laterstwa, nie mógł oczywiście Luter nosić na 
sobie śladów pokrewieństwa z demagogami lub in­
nymi niespokojnymi ludźmi i wtedy to wszystko 
w nim naciągano, aby zeń zrobić teologa, któryby 
mógł byó wzorem.“ (Studien u. Skizzen zur Ge­
schichte der Reformationszeit. 1874. str. 212).

Każde słowo wymówione dzisiaj lub napisane 
aa cześć i chwałę „najpotężniejszego rewolucyonisty 
nowszych czasów“ i na uczczenie „najśmielszśj re- 
wolnayi wszystkich czasów“, musi koniecznie 
wpływać na usprawiedliwienie, zachętę i po­
chwalę nowożytnych rewolucyonistów i rewo­
lucji, do którój dziś dążą miliony najnowszych 
zwolenników przewrotu. Zaczynają to zwolna 
wreszcie pojmować na stronie protestanckiój i dla 
tego właśnie nie może jut być Luter rewolucyonistą 
a jego postępek rawolucyą. Ale historya posiada 
logikę takie tam, gdzie niektórzy indzie jój nie mają 
dla tego, że ona nie zgadza się z ich pianami.

Cały szereg nadzwyozaj zajmujących i uwagi 
godnych oświadczeń sławnych protestanckich uczo-

Wtem dziwnym trafem mimo huku fali 
Na skrzydłach wiatru przypłynął z oddali 
Dźwięk dobrze znany śpiewnego zegara,
Co głosił północ; wraz mi piosnka stara 
Odbrzmiała: „Gdy kto dar chwili odrzuci,
Cała mu wieczność straty nie powróci.“

Niebawem świetny rozbłysk nieboskłonu 
Znów mi ukazał wróżkę medalionu!
Ach! jakież cudne jej liczko kwitnące!
Zda się spłonęły jój pupile lśniące,
A usta wabnym zadrżały uśmiech' m,
Jak w owej grocie ciemnej z psotnem echem. 
Wtenczas łzy z oschłćj trysły mi źrenicy,
Pierś zaś z boleścią rannej gołębicy:
Jękła: „Elwirciu! mój różany kwiecie!
Więc cię straciłem? Cóż teraz na świecie 
Pocznę bez ciebie ? Choć błyśnie twarz słońca, 
To on już dla mnie od końca do końca 
Nadal tak ciemnym i głuchym zostanie,
Jak to pustkowie w nocnym huraganie!“
Wtem w uszach zabrzmiał jakiś szept złowrogi. 
Zimno mnie przeszło i na obie nogi 
Skoczywszy, jąłem biedź olbrzymim wałem,
Co jak wąż długi ciałem skamieniałem 
Wśliznął się w morze-falom na przekorę,
By im kłaść silną w przystani zaporę.

Wkrótce musiałem wstrzymać się na szańc 
Przy samym jego ujrzawszy się krańcu.
Tuż o krok szumiał step morski przedemną 
T rozhukaną falą swoją ciemną 
Trącał me stopy; po drugiój zaś stronie 
Ciche i lekko li zmarszczone tonie 
W sen kołysały spokojny swe liczne 
Nawodne gmachy, którym fantastyczne 
Cochwila kształty i cienie ulotne 
Pochodnie bnrzy dawały migotne.
Opodal widniał portu naprzeciwny 
Kamienny szaniec, na nim zaś lśnił dziwny 
Wiatrak bezskrzydły z wielkiem, szklannem czołei

Z którego barwnem światłem i wesołem 
W długim promieniu wciąż strzelały blaski, 
Kładąc jaskrawe na fale przepaski.

Straszną myśl w głębi rozczyniając ducha, 
Stałem tam, podczas gdy źrenica sucha 
Z owych światełek tańczących na fali 
Różne postacie splatała w oddali.
I wkrótce Syren widziałem drużynę,

nych o rowolaeyjny» charaktene tak zwanój ¡„r«-
formacyi“ znajduje się w dziele Hohoffz „Die Re- 
Yolutiou seit dem 16. Jahrhundert im Lichte der 
neuesten Forschung“, Freiburg, Herder 1887, str. 
29..,, 140—180, 272 itd. — Droysen, Hegel, Lau- 
rent, Weizsdcker, Hansen, Kirchmann, Buckie 
i wielu moycb, których oświadczenia tam są cyto­
wane, wyznają mniój lub wią;ćj bez ogródek, że 
„reformacya“ była rewolacyą a Luter był rewolu- 
oyonistą w najistotniejszem słowa znaczeniu, mężem, 
który umiał co prawda rozwalać, ale nie umiał bu­
dować.“

JVleme y.
• Berlin, 26 stycznia. Ciekawy reskrypt do 

prezesów sądów uadziemiańskich odczytał minister 
sprawiedliwości w środę na sesyi sejmu pruskiego, 
który całe społeczeństwo przyjmie z zadowoleniem 
do wiadomości. Reskrypt pod datą 21 grudnia 1892 
roku zaleca przewodniczącym sądów objektywność 
przy prowadzeniu rozpraw sądowych. Treść jego 
jest następująca: Bezstrounośo sędziego ma się oka­
zywać w ścisłem trzymaniu się rzeczy przy rozpra­
wach poprzedzających wyrok. Szczególnie to jest 
potrzebnem w sprawach karnych, które stoją w 
związku z polityrznemi i socyalnemi walkami stron­
nictw. Tu właśnie najczęśclój zachodzą trudności. 
Oskarżeni korzystają nieraz ze sposobności, aby 
przy rozprawach publicznych wypowiadać zdania, 
które się rozchodzą po kraju i zwolenników ośmie­
lają szerząc dalszą propagandę. Występowanie 
przeciw takim próbom ze strony przewodniczących, 
ma byó wolne od wszelkich pozorów uprzedzenia 
z góry powziętego. We wszysikiem miara, objekty­
wność, cierpliwość, poświęcenie winno się objawiać. 
Trzeba dbać o porządek w dyskusji, aby krzyżu­
jące się zdania i głosy nie były powodem zajść nie­
miłych. Przewodniczący winni zwracać uwagę 
świadkom i oskarżonym na sprzeczności w zezna­
niach i nie szczędzić uwag odpowiednich dla wy­
jaśnienia sprawy. Przy tem jednak uwagi jego nie 
mają mieć zabarwienia sarkastycznego. Przewodni­
czący nie ma robić wrażenia, jakoby osobiste jego 
stauowisko do dauój kwesty i z góry już 
było powzięte. — Objektywność winna się 
tóż okazywać w stósuuku do obrońców, którzy 
użyteczny stanowią czynnik do powzięcia rzeczowo 
trafuój decyzyi. Obrona jednakże ma się [trzymaó 
odpowiednich grau c, nie ma robić uwag, którym się 
miejsce należy dopióro w końcowśin zestawieniu, 
nie ma poddawać krytyce wiarogodności zeznań 
świadków, ani tóż żadnych osób przez wciąganie 
osobistych spraw wystawiać na przykrości. — Mi­
nister wypowiada nadzieję, że tylko t»cy sędziowie 
proponowani będą na przewodniczących i dyrektorów 
sądu, którzy w tym celu mają wypróbowane już a 
konieczne zalety.

Potrzeba takiego reskryptu miuisteryalnego 
w ostatnich czasach bardzo znowu stawała się wi­
doczną, gdy naprzykład w rozprawie przeciw anty­
semicie Ahłwardtowi, lub przeciw księdzu Stock 
w Trewirze, przewodniczący występowali w sposób, 
który co do objektywności wiele pozostawiał do ży- 
czeuia. Tak np. w sprawie przeciw księdzu Stück, 
stawił przewodniczący, dyrektor sądu ziemiańskiego 
Barre takie niczem nie umotywowane pytania wdo- A 
wie Ludwig: „Czy tóż ks. Stock nie mówił pani, 
abyś tak a tak zeznała, że nie potrzeba mówić pra­
wdy, że można sądowi wypłatać figla?“ Takie py­
tanie jest obrazą kapłana i dziwne rzuca światło na 
objektywność sądów, Ciekawa rzecz, co na to powie 
minister sprawiedliwości. Dzieje kulturkampfu a także 
sławne procesy o obrazę Bismarcka niejeden stano­
wią ciekawy przyczynek w tój sprawie. Kapłani, 
redaktorowie i mówcy katoliccy, którzy stawali przed 
sądem, niejedno by tóż mogli powiedzieć ze swoich 
wspomnień.

— W parlamencie rozpoczęły się dzisiaj 
obrady specyalne nad etatem. Wolnomyśluy poseł 
dr. Barth poruszył sprawę traktatów handlowych, 
aby ich bronić przeciw zaczepkom w Izbie deputo-

Co, białe łona wzniósłszy nad głębinę,
Słodkim uśmiechem i okiem Elwiry
Jęły mnie wabić w wód spienionych wiry;
A kiedym ucho wytężył w zadumie,
Taką pieśń w morza posłyszałem szumie:

„Biedny młodzieńcze! Tobie pęka serce,
Mózg skwierczy, dusza drży wr uczuć rozterce,
A tu skok jeden śmiały w otchłań wody 
Dałby ci spokój na łonie przyrody.
Złożywszy na bok kształt znikomy bytu,
Jak mała kropla wpośród mórz błękitu j 

Tybyś rozpłynął w tój wszechtwórczej sile,
Co wiecznie młoda wciąż świeże motyle 
Jestestw wyłania, a zużyte kruszy.
Trosk zapomniawszy dawnych i katuszy 
Nowem w łańcuchu ludzkości ogniwem 
Odżyłbyś z sercem swobodnem, szczęśliwem.
Tak zimotrwały kwiat, gdy z pnia wyrośnie,
Nic nie wie o tem, jakie w zeszłój wiośnie 
Poprzednik jego w krótkiem swojem życiu 
Cierpiał przymrozki albo liszki w kwicin.“

Ścichly wśród fali śpiewne Syren głosy,
A urnie na głowie dębem wstały włosy.
Szybko za lubej chwiciłem wiązarek,
Do ust przycisnąć chcąc go, nim zegarek 
Życia mi śtanie, pótem zaś... cóż potem ?
Lecz co to ? W świetle błyskawicy złotem 
Brzy medalionie mignął mi krzyż drobny,
Z drogiego kruszcu, w kość słoniową zdobny
1 w tejże chwili obłąkanym wzrokiem 
Ze Zbawiciela spotkałem się okiem,
Które mnie na wskroś przeszyło, jakoby 
Pytając duszy z wyrazem żałoby,
Czyli rozumna — z darem wolnej woli,:
Jak kwiat, z wiecznego obrać się pozwoli 
Dziedzictwa u stóp Najwyższój Istoty,
Co karze grzechy, a nagradza cnoty? —

Lęk mi ogarnął serce niewymowny!
Stałem zdrętwiały, choć orkan gwałtowny 
Na twarz mi rzucił mokrą fali pianę. 1
Zdawało mi się, że mnie niewidziane 
Potężne jakieś osłoniły skrzydła,
Płosząc z pobliża ohydne straszydła 
T rozwiewając zdradną mgłę omamień. —- 
Z ściśniętej piersi spadł rozpaczy kamień;
Po długiej burzy niebo zajaśniało 
Skrawkiem błękitu, wiatr ustał; już dniało. (C. d. n



praeeiwko rólnikom, uznając 
len skargi na smutne położenie rólnictwa za nieuza­
sadnione. Traktaty handlowe stanowiły jeszcze 
przedmiot fialszój dysknsyi w Izbie, która przyjęła 
etat urzędu kanclerskiego i dalszy dag obrad odro 
czyła do soboty.

~ Toast, który cesarz Wilhelm wzniósł na 
czesc cara przy śniadaniu pułku cara Aleksandra, 
w którem wziął udział w. ks. następca tronu rosyj­
ski, brzmi, jak następuje: „Wasza Cesarska Mość 
rac,y zezwolić, abym, jako najstarszy członek pułku, 
wedle dawnego zwyczaju pierwszy kielich sp-łnil 
na pomyślność najdostojniejszego ojca Waszńj Wy- 
sokości. Nam wszystkim tu w pułku żywo jeszcze 
stoją w pamięci łaskawe słowa, któremi Jego Car 
ska Mość zaszczycił Swój pułk w czasie swego 
pobytu w 1889 r. Liczne objawy łaskawości i ży 
wy interes, jaki okazywał 8wemn pułkowi po wszy 
stkie czasy, jako tóż uprzejmy współudział w uro 
czystych wypadkach Mojego domu, który się uwy­
datnił w przysłaniu Waszej Wysokości na odbytą 
co dopiero uroczystość, zobowięząją mię do najser 
deczniejszego podziękowania. My wszyscy w Wa 
szym Cesarskim Ojcu widzimy nie tylko dostojnego 
szefa pułku, nie tylko najdostojniejszego towarzysza 
lecz przedewszystkiem dzierżyciela dawnych monar- 
chicznych tradycji, często okazywanśj przyjaźni 
i ścisłych węzłów blizkich stosunków z Moimi do­
stojnymi przodkami, których zadzierzgnięcie w da­
wnych czasach tak pruskie, jak rosyjskie pułki 
przypieczętowały krwią na polu bitwy w obliczu 
wroga. Podnieście panowie puhary i zawołajcie 
»cabgo serca: Niech żyje Jego Carska Mość!« 

v r6T1CZ odPowi,f'dzial dziękując za toast i wniósł 
okrzyk na cześć cesarza niemieckiego i pułku cara 
Aleksandra.

— Książe następca tronu rosyjskiego przyj­
mował hr. Oapriviego na audyencyi. „<łrażdanin“ 
w sympatycznych słowach opisuje nadzwyczaj uro­
czyste przyjęcie w. księcia w Berlinie, które po- 
twierdia na nowo istnienie przyjaznych stosunków 
między obydwoma najpotężniejszemi domami panu 
jącerai w Europie i upatruje w tem przyjęciu rę­
kojmię utrzymania powszechnego pokoju.

Hjpnotyzni
w éwletle nauki âwleckléj.

(Ciąg dalszy.)
III.

„Ze używanie hypnotyeznych wpływów (pisze 
str. 3) we wychowaniu jest jak najzupełnićj potę­
pienia godne, z góry wypowiedzieć muszę. Pedago­
gika musi znpełuie być wolna od takich sztuczek.

W tśj myśli ze znawców dokładnych oświad­
czył się co do hypnotyzmu jako środka wychowaw­
czego profesor Henryk Obersteiner we Wiedniu (w 
Niederoester. 8chulzeitung r. 1888.)“

Tu nie idzie tylko „o zachowanie wolności mo- 
ralnśj dziecka“ jak p. Czyński za dr. Ladame, wy­
wodzi, — choć i ten wzgląd we wychowaniu, gdzie 
chodzi o wyrobienie charakterów, jest bardzo wa­
żny; lecz jeszcze i o to, że przez hypnozę, w któ- 
rój przecież ginie wola i rozsądek osoby zahypnoty- 
zowanćj, zwłaszcza przez hypnozę powtarzaną osła­
bia się duchowa energia aż do psychicznej degene- 
racyi, aż do zmitrężania| duchowego, jak to już z 
Preyera (str. 148) podaliśmy.

Jeżeli p. Czyński twierdzi za dr. B6rillon’em, 
że „u dzieci leczonych hypnotyzmem nie znachodzi 
się następnych wypadków szkodliwych zdrowiu“,1) to

ł) Jak będzie ze zdrowiem duszy i ciała młodzień­
czego medium, jakie teraz ma p. Czyóski, podobne dwu­
nastoletnie dziewczę? Czy u niego ma ona przechodzić 
kurs ortopedyi moralnćj?
temu JVeyer za Oberstein' em stanowczo przeczy 
(str. 4). „Obersteiner, (prawi) słusznie wnosi, że 
uwzględniając wielką wrażliwość dziecięcego mózgu 
łacno zaród do nerwowych cierpień się wszczepić 
mu może, a byłaby niedarowana lekkomyślność na 
takie niebezpieczeństwo narażać.“

U dziewcząt jeszcze większe niebezpieczeństwo 
gdy w nich przez hypnozę powtarzaną wywoływało­
by się hysteryą (str. 148). Cóż sądzić o twierdze­
niu p. Czyńskiego (str. 32 brosz.), że „wkrótce na­
dejdzie czas kiedy nauka hypnotyzmu stanie się 
prawdziwą metodą psychologii doświadczalnej“? Panu 
Czynskiemu zdaje się, że świta zaranie przyszłości 
w Towarzystwie psychologii fizyologicznój, założo- 
nem przez Charcota. Poważny badacz i hypnoty- 
zmu i głowacz u Niemców metody fizyologicznój psy­
chologii JPHwdf, prof, w Lipsku stanowczo obala te 
nadzieje.

Mówi on i o Towarzystwach psychologii fizyo- 
logicznćj i o metodzie psychologii df świadczalnój 
opierać się mającćj na hypnotyzmie jako o rzeczy, 
którą nieroznm filozoficzny wysnuł „z zabobonu nau­
kowego.“

„Są filozofowie (pisze str. 363), którym się 
zdaje, że w hypnotjzaiie źródło nowych poglądów na 
świat odkryli, i którzy, zamiast jego pojawy w świe­
tle jasno poznanych praw psychologicznych rozbierać, 
przeciwnie całą psychologią, chcieliby na hypnotyzmie 
oprzeć.

Nie można dla tego dziwić się, że nowoczesna 
nypnotyczna psychologia stała się odroślą spiry­
tyzmu.

Jasnowidzenie i magiczne działanie duszy na 
duszę odgrywają w niśj fatalną rolę-, a chociaż roz- 

ł®Jsl obserwatorzy nie podzielają tych wszystkich 
obłędow, to i u nich jeszcze nieraz okazuje się 
wpływ tych zapędów w tem, że niektórzy z nich 
owe zabobonne ret czy mają za „kwestye otwarte“ 
wymagające bliższego rozpatrzenia. Jak zabobon 
naukowy ^wszystkich czasów, tak i ten stroi się 
w szaty zapożyczone od rzeczywistśj umiejętności. 
Ocenia np. wiarogodnośó jasnowidzących somnam- 
bulów albo rzeczywistość magicznych działań wedle 
reguł obrachunku prawdopodobieństwa.“ (Str. 363.)

„I w tem idąc w ślady spirytyzmu, który go 
uprzedził, zowie tę całą dziedzinę mistyki hypnoty- 
cznś] „Psychologią eiperymentalną“ i organizuje 
„towarzystwa do badań psychologicznych“, które 
oddane są dokonywaniu eiperymentów hypnotyeznych.

,^e o ewperymentalnćj metodzie psychologicznej 
™ ści8łem znaczeniu przy hypnozie wcale mowy być 
me może, rzecz zresztą jest jasna. Sam stan hyp-

nozy wyklucza zupełnie mętność eoeperymentu psj- 
chologicznego; bo przy eiperjmencie takim byłoby 
potrzeba natężenia uwagi, wprawy i pewności w ob­
serwacji samego siebie, a więc warunków, jakich 
a bypnotyzowanych albo wogóle już z góry uie 
bywa; albo, gdyby były, niewątpliwie w czasie snu 
hipnotycznego giną, gdy nawet pamięć się utrącą.“ 
(8tr. 364.)

Wundt jest mężem nauki niezaprzeczonćj, ehoć 
tak daleki od powodowania <ię Względami na wiarę, 
że nawet oświadczył się, iż bez względu na wierze­
nia jakiebądź, bez wahania poszedłby zawsze za 
głosem umiejętności.

1 otóż ten uczony w imię umiejętności zupełnie 
tak, jak wyroki Kościoła, potępia jako zabobon całą 
mistykę hypuotyzmu: jasnowidzenie i magiczne dzia­
łanie. Jest w tem najlepsza odpowiedz na samo­
chwalcze zalecenie p. Czyńskiego o jego „umiejęt­
ności“. Swoją „umiejętnością“ (str. 6) zowie on 
wszystko, czem się zajmował kongres spirytystów, 
których ma być 400.000. (Prawda, że to liczba nie 
mała i wskazuje, jak dalece postąpiło odchrześcija- 
ninie i spoganienie społeczeństwa na Zachodzie.)

Kongres zajmował się krom spirytyzmem wła- 
ściwymjeszcra okkultyzmem, teozoflą, kabalistyką itd.

to są stare obłędy, stare mrzonki, stare za- 
bobouy, które, jak u ciężko chorego pojawia się ma­
jaczenie, dopiero w społeczeństwie jakiemś dotknię­
te m ciężką niemocą moralną się pojawiają, to rzecz hi­
storycznie stwierdzoua.

Magią, chiromancyą, spirytyzm, jak tam zowią 
się sztuki okkultyzmu, uapróźnoby któś od miana 
zabobonu chciał obronić. Teozofia, wedle którój ma 
się Boga poznawać bezpośreduiem widzeniem, nigdy 
umiejętnością mianować się nie może, gdy wprosi 
rozum wyklucza, a jasnowidzenie rzeczy bozkich 
za pierwiastki poznania bierze.

Kabalistyka jest teozoflą, w którój ożenił się 
judaizm z pogaństwem; uprawiał ją talmud, który 
w całśj nagości wszystkich jego głupstw i sprosności 
dziś już odkryty, chyba jeszcze u pana Czyńskiego 
uchodzi za księgę mądrości.2)

") Wa wykładach swych sięgał aż do magii Egipcyan; 
twierdził, że za czasów zniesienia Teuplarynszów klucz 
wszechwiedzy zaginął, aż go teraz w Paryżu odkryto, 
i o tym kluczu dowiedzieć się można na rue tej a tój; 
ulice > numer podał!

Wszystko to ciekawe. Wciągnicnie Templary uszów 
wskazywałaby, że p. Ca. jest misyonarzem framasońskim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z i* łł n c y i.
Paryż, 25 stycznia. Dérouléie powiadomił 

rząd, że zamierza stawić iuterpelacyą, jeśli zostanie 
zaniechane sądowe dochodzenie przeciwko członkom 
parlamentu, obwinionym w sprawie panamskiéj.

(Izba deputowanych). Przy obradach nad bud­
żetem dla orderu legii honorowéj, skarżył się Le 
Provost de Launay (prawica) z powodu nadużyć, ja­
kie się dzieją przy udzielaniu tego orderu cudzoziem­
com. Nadużyciem takiem była napizykład nominacja 
Korneliusza Herza na wielkiego oficera. Mówca 
żądał następnie, aby, udzielanie tego orderu publiko­
wano w dzienniku urzędowym, tak jak prawo prze­
pisuje. Prezes ministrów odpowiedział, że odnośnego 
prawa nie można zastósować względem cudzoziem­
ców, nie mieszkających we Francyi, zresztą liczba 
orderem tym odznaczonych cudzoziemców jest bardzo 
mała. Budżet dla legii honorowéj został przyjęty, 
a wniosek deputowanego Le Provost, aby w dzien­
niku urzędowym ogłoszono nazwiska wszystkich cu­
dzoziemców należących do legii honorowéj. odrzucono 
249 głosami przeciw 213.

Paryż, 26 stytzuia. Niektóre dzienniki do­
noszą, że w ministerstwie panują nieporozumienia co 
do śledztwa przeciwko rozmaitym członkom parla­
mentu. Viette i Bourgeois wolą raezéj podać się 
do dymisyi, niż zgodzie się na położenie, któreby 
wynikło z zaniechania śledztwa sądowego. Z innéj 
strony uważają pogłoski te za bezpodstawne.

Paryż, 26 styczni». Austryo-węgierski am­
basador hr. Hoyos odwiedził wczoraj ministra spraw 
zewnętrznych Devella i powiadomił go o wrażeniu, 
jakie u jego rządu wywołały osz;zerstwa skierowa­
ne przeciwko niemu z powodu wydalenia Szekelyego. 
Dodał on, że rząd austryacki nie założy reklamacyi 
w skutek tego wrdalenia Develle odpowiedział, że 
rząd francuzki widział z boleścią, iż hr. Hoyos nie­
słusznie został wciągnięty do polemiki dziennikar- 
skiéj. Na koniec zauważył, że fraucuzkiego amba­
sadora we Wiedniu upoważnił do wręczenia hr. Kal- 
nokemu artykułów dzienników węgierskich, które 
obrażają iząd francuzki i prezydenta Carnota.

Telegramy.
Hala n, 8., 26 stycznia. W Trotha zacho­

rowała dzisiaj jedna osoba na cholerę. Cholera wy­
stąpiła także w miejscowości Mori, gdzie stwierdzono 
jeden wypadek. Władze powiatu mersebnrskiego 
zabroniły używać wody i lodu z rzeki Saale i iói 
dopływów.

Hala, 26 stycznia. Od wczoraj północy do 
dzisiaj półnccy zachorowało z zakładzie obłąkanych 
w Nietleben 4 osoby, umarło 5. W ogólności za­
chorowało dotychczas 109 osób, umarło 38.

Hamburg, 26 stycznia. Z Altony donoszą 
urzędowo, że wczoraj zachorowały tu 4 osoby, 
umarły 2. W Hamburgu nikt me zachorował na 
cholerę od ubiegłego tygodnia.

Kolonia, 26 stycznia. „Köln. Ztg.“ donosi 
z Londynu, iż obawiają się tam, że nuwomianowany 
prezes minstrów egipskich Riaz pasza jest zwolen­
nikiem polityki antyangielskiój.

Londyn, 26 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Kairo, że kedywa odwiedziło wielu dostojników 
krajowych. Położenie jest spokojniejsze.

Paryż, 26 stycznia. Izba deputowanych uchwa­
liła 303 głosami przeciwko 182 tajny fundusz. Rząd 
stawił przy tśj sposobności wotum zaufania.

Paryż, 26 stycznia. Wedle najnowszych wia­
domości, Alton ma się obecnie znajdować w Buł- 
garyi.

Paryż, 26 stycznia. Proces paiiaraski. Obroń-

ca Barboai zakończył dzisiaj swoje wywody. Zwra­
cał się on w zjadliwój krytyce przeciwko represji i prze­
kupstwu, które obecnie jest na porządku dziennym 
i wyraził swoje zdumienie, że pewien były minister, 
który przyznał, iż rozdzielał pieniądze panamskie po­
między dzienniki, nie znajduje się dotychczas na ła­
wie oskarżonych. Na koniec przypominał Barbouz, 
że Ferdynand Lesseps także za granicę uchodził za 
geniusza Francyi.

Paryż, 26 stycznia. Krąży tu pogłoska, że 
niebawem nastąpi nowe śledztwo w sprawie panam- 
skiśj z powodu odnalezienia książki czekowśj Arto- 
na. Zapozwy mają już być wykończone. Sąd za­
żąda od Izby, aby mu pozwolił* wytoczyć śledztwo 
sądowe przeciwko kilku deputowauya.

Reym, 26 stycznia. „Massaggiero“ donosi, 
że policja na rozkaz władzy sądowśj, strzegła ubie- 
głśj nocy domy tych osób, które są podejrzane o 
udział w oszustwach bankowych. Dziennik ten do- 
daje, że dzisiaj na rozkaz Tanlonga i Ltzzarouiego 
odbędzie się ponowna rewizyt biura banku rzymskie­
go, aby odnaleźć dalsze dokument*, dające wyja­
śnienie co do sum, które Tanlongo wypłacił i któ­
rych niektóre osobistości używały do manewrów poli­
tycznych oraz fiuaneowych spekulacji.

JUudryt, 26 styczuia. Minister spraw zewnę- 
trzuych oświadczył na radzie mmisteryaluśj, że jest 
znpełuie zadowolony z przyjaznego oświadczenia an­
gielskiego posła tir Ridgewaya, tyczącego się sprawy 
marokkańskiój.

Uxym, VJ styczuia. Około 9 godziuy wieczo­
rem eksplodowała przed oknem kwiryuału papierowa 
petarda napełniona prochem. Szkody eksplozya nie 
wyrządziła.

Towarzystwa i Spółki.

Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 
llobotnlków Polskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 29 h. m. o godzinie 5 po południu w pałacu 
hr. Działy ńskich. Na porządku obrad:

1) Zagajenie i powitanie gości.
2) Sprawozdanie z pierwszego posiedzenia, na 

którem założono Towarzystwo.
3) Przemówienie o potrzebie katolickich Towa­

rzystw robotniczych.
4) Powtórne odczytanie ustaw.
5) Uzupełnienie zarządu.
6) Zapisywanie nowych członków.
7) Sprawy administracyjne.
Wszystkich ludzi dobrej woli, mających chęć 

wstąpić do Towarzystwa Robotników, zapraszamy 
na posiedzenie. Zarząd.

Sprawozdanie Towarzystwa Pań św. Wincentego 
ci Paulo za rok 1892 w Nakle.

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo liczyło z koń­
cem roku 1891 członków 55; w ciągu roku 1892 zaś 
przystąpiło jeszcze 6 Pań — obecnie więc należy człon­
ków do Towarzystwa 61. Patronką Towarzystwa tegoż 
jest JW. hr. Potulicka z Potnlic. Zarząd stanowiły na­
stępujące paoie z Nakła. pani Perzyńska, przswsdnicząca, 
pani Stabrowska, zastępczyni przewodniczącej, panna Jó­
zefa Krzyszkiewicz, sekretarka i pani Giżewska, kasyer- 
ka. Posiedzenia odbywały się w każdą niedzielę po pier­
wszym, początkowo w pomieszkaniu Wiel. ks. wik. Bro­
nisza, późniój za radą i stawieniem się Wielm. ks. dziek. 
Sambergera w szkole katolickiej tutejszćj. Podczas po­
siedzeń zaszczycili nas swą obecnością: Wielm. ks. dziek. 
8amberger raz i ks. wik. Bronisz na każdem niemal po- 
liedzeniu i podnosili nauką swą i czytaniem budującem 
ducha zgromadzonych, zachęcając w końcu do gorliwości w 
wypełnianiu przyjętych na siebie wzniosłych acz tru­
dnych obowiązków. — Dla polepszenia niezbyt 
śnietnego stanu kasy urządziło Towarzystwo w lu­
tym przedstawienie amatorskie—grano „Damy i huzary“, 
komedyą hrabiego Fredrego, która, sądząc z oklasków wi­
dzów, świetnie się ndała. Lutową zaś porą znów aran­
żowano majówkę, połączoną z loteryą funtową do parka 
potnlickisgo, gdzie się ochoczo i wesoło bawiono do wie­
czora.

Dochód czysty z teatru i majówki wynosił 169,75 
marek.

W kuchni ludowój przez Towarzystwo tu założonej 
wydano w tym roku porcyi obiadów 8857.

Dochód z kuchni wynosił 728 m. 62 fen.
Rozchód 692 m. 89 fen.

Pozostaje 35 m. 73 fen,
W dniu św. Wincentego a Pnulo odbyła się na 

intencyą Towarzystwa msza św., na którój członkowie 
tegoż do stołu Pańskiego przystępowali.

Jak corocznie tak i w tym roku urządziio Towarzy­
stwo gwi azdkę dla biednych dzieci na sali pana 
I. Biniakowskisgo, zebrawszy poprzednio z kwesty tu w 
mieście na ten cel 126 marek, z okolicy 65 m. Zgro­
madziło się liczne grono dziatwy biednój kolo rzę­
sisto oświetlonej i ustrojonćj chojenki, — gdzie 
pod przewodnictwem swego nauczyciela pana Bentkow­
skiego, odmówiwszy pacierz, zaśpiewało kilka pieśni na­
bożnych, stosownych na gwiazdkę. Późniój zaś przemó 
wił do dzieci ks. wikary Bronisz w serdecznych słowach, 
objaśniając im znaczeuie uroczystości i pobudzając ich 
względem swych dobrodziejek i dobrodziejów do wdzięcz­
ności. Następnie odbył się egzamin w nauce religii 
i języku polskim, przyczem niektóre z dziatwy popi­
sywały się bardzo dobremi deklamacyami. Dalśj nastą­
piło rozdzielenie sukienek i ubrań, które tutejsze panie 
uszyły dla 30 dzieci; tak samo rozdzielono pończoszki, 
czapeczki wełniane bardzo ładne i rękawiczki, które to 
własnoręcznie JW. hrabianka Potnlicka dla tych biednych 
przygotowała i nadesłała; w końcu jabłka, orzechy i pier­
niki, jako dar tutejszych naszych panów kupców rozdzie­
lono pomiędzy resztę obecnój dziatwy. Zgromadzeni go­
ście, a było ich nie mało, ujrzeli w niejednem oku łzę 
radości i wdzięczności za tak hojne dary i uezu i razem 
z temi maluczkiemi i biednemi swe zadowolenie i uciechę.

W końcu pan nauczyciel Bentkowski podziękował 
w imieniu dzieci paniom Towarzystwa i wszystkim dobro­
dziejom, i zaśpiewawszy z dziećmi „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy“, zakończył uroczystość tę wspaniałą. 
Dodać się winno jeszcze, że i 30 kobiet biednych obda­
rowano przy tój okazyi struclami i kwitkami na obiad 
na pierwsze święto Bożego Naradzenia z kuchni ludowćj. 
Chorych ubogich leczono w roku tym kosztem Towarzy- 
stwa 8 osób.

Dochód ogólny Towarzystwa wynosił 1229,39 m.
Rozchód 1183.84 „

45,65 „

Na ureaystodei jsbflezwewij Towa­
rzystwa Przemysłowców tutejszych 
«brał pan Kicho, malarz, na 
gwiazdkę dla biednych _______10,— w.

Pozostaje 55,55 „
Wielebnym Księżom naszym, którzy radą i poneza- 

niea nas w naszem zadaniu trudnem nas wspierali — 
tak samo patronce naszej JW. hrabiance Potulickićj, która 
hojną swą ręką wspiera i aszą kasę i kuchnią Indową — 
oraz wszystkim dobrodziejkom i dobrodziejom z miasta 
i okolicy, którzy naszemu Towarzystwo przyszli w pemoe 
swemi datkami — a Panom amatorom i amatorkom tea­
tru naszego ta ich poświęcenie się dla dobra biodayeh — 
składamy serdeczne „Bóg zapłać.“

Naklo, 25 itycrnia 1893.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

jpoanarf, piątek 27 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Donlaalania urzędowo. Król nadał cea. raJzay 
zdrowia dr. Meinelowi w Mecu godność ces. tajnego radzey 
zdrowia.

* Z powodu dzisiejszych urodzin Cesarskich 
odbyło się w katedrze uroczyste nabożeństwo, aa 
któróm obecny także był N&jprzewielebniejszy ks. 
Arcypasterz. W południe zgromadziły się w pałaci 
arcybiskupim na obiedzie obiedwie kapituły: po­
znańska i gnieźnieńska, oraz duchowieństwo 
miejscowe.

* Najprzewielebniejszry ks. Arcypasterz 
był dzisiaj przed południem obecnym na uroczystym 
akcie, jaki się odbył w gimuazyum św. Maryi 
Magdaleny z powodu urodzin cesarskich.

* Jik się dowiadujemy, zamierza wielo osób kwotę, 
jakąby kosztowała dzisiejsza iluminacja, obrócić na cele 
dobroczyuue. Nie wątpimy, że i samemu Motarsze taki 
sposób uczczenia dnia Jego urodzin będzie najmilszy.

* Wczoraj wieczorem odbyła się w hotoli franct- 
zkim skromna uczta, którą grono przyjaciół i znajomych 
uczciło p. Botesława Leitgebra, ustępującego z Rady miej- 
skićj. Przy tój sposobności zebrano 20 marek na czy­
telnie ludowe, które wręczono obecnemu na uczcie kasje­
rowi Towarzystwa, dr. Kapuścińskiemu.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w aebetę pe raz 
pierwizy komedya Z. Przybylskiego „Wejście w świat*.

W niedzielę po raz dragi operetka Chiret i Daru 
z muzyką Audraua „Bettina“.

W poniedziałek komedya Blumenthala i Kadelbirga 
„Influenza prowiacyonalna“.

Ceny zniżone.
W środę na b-nefh p. Przybyłowicza kretechwil* 

Nestroja (część draga) „Tiójha hultajska“.
* Kart od polowania w ezasie ed 2 de 19 h. m. 

wydano w zachodnim powiecie poznańskim 13.
* Roczne walne zebranie tutejszego Towarzystwa 

Młodzieży Kupieckiej odbędzie się dziś wieczorem o godzi­
nie 9 w lokalu własnym. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
* Zarząd prowincyoualnego Stowarzyszenia opieki 

nad uwolnionymi więźuiami i korygondawi odbył na dniu 
19 b m. miesięczne swe posiedzenie, na którćm po od­
czytaniu protokółu z poprzedniego zebrania, przewodni­
czący podał do wiadomości kilka spraw Stowarzyszenie 
dotyczących. Dziewięć filii uie przesłało jeszcze żadnego 
oświadczenia co do dalszego należenia do Stowatz.yszonia 
prowincjonalnego na podstawie nowego statntn. Kilku 
członków, oraz filia pilska, wpłaciło składki aa rok 
1891/93, resztę składek ma sekretarz Stowarzyszenia 
ściągnąć. Prezesem filii wschowskićj wybrany został sę­
dzia okręgowy Kranse Z 8 spraw opieki załatwiono 5— 
trzy przez wyszukanie posad, jednę przez wyznaczenie za­
siłku 20 marek, ostatnią w inny sposób. Jeden z pupi­
lów nie przyjął ofiarowanego mn miejsca.

* Nauczyciel gry na skrzypcach p. Bertold Nenmann 
urządza i tego roku koncert na cel dobroczynny. Koncert 
ten odbędzie się na sali Lamberta w czwartek dnia 9 li­
tego, a wykonawcami będą uczniowie i uczennice pana N. 
Wykonane będą między nimi Andante z waryacyami z 
kwartetu A-dur Beethowena (5 pierwszych skrzypiec), 
uwertura, w którój pierwsze skrzypce grać będą cztery 
panienki, Adagio i Vivace z 8 go kwartetu Steydena itp.

* Preliminarz dla administracji specjalnych la 
rok 1893/94 przedyskutowano już w depntacyaeh admi­
nistracyjnych i w kolegium magistra kiem; liebawom 
ukończy magistrat t.kże preliminarz adminiatracyi kame- 
laryjnćj na przyszły rok etatowy. Ponieważ preliminarz« 
obecnie bezwkcznie przejdą do rady miejskiój, przeto 
obrady nad etatem będzie mogła rada miejska rozpocząć 
prawdopodobnie jut około połowy lutegs.

* Gniezno. Dwudziestopięcio-letni jubileusz jak« 
członek rady miejskiój, obchodził w ubiegłą środę p«wsz«- 
chnie szanowany ua-z obywatel p. Wierzbicki. Kn ucz­
czeniu Jubilata odegrały rano] tutejsze kapel« wojskowa 
kilkanaście utworów, a około godziuy 10 stawiła się z ży­
czeniami depntacya kupców tutejszych, wręczając mn w 
upominku slbnm z fotografiami wszystkich członków Sto­
warzyszenia kupieckiego. W południe przybył magistrat 
i radni miasta, w imieniu których przemówił do Jubilat* 
pierwszy burmistrz, p. Machatius. W upominku złożeń* 
mu srebrny serwis na 18 osób — ozdobiony herbem 
Jubilata.

Pan Wierzbicki wzrnsz tny temi oznakami uznania, 
odpowiedział w serdecznych słowach. Następnie odbyła się 
w lokalach Jubilata uczta.

’ Śrem. Na ogólne żądanie odbędzie się teatr ama­
torski w Śremie na sali Hotelu Franenzkiego w aiedzislę 
dnia 29 stycznia b. r. Dochód na cel« dobroczym«. Od«- 
granem będzie po raz drugi: „Krakowiacy i Górale“, k«- 
medyo-opera ze śpiewami w 3 aktach przez J. N. Ka- 
mińskiego, z muzyką Kaiola Kurpińskiego. Biletów na­
być można u pp. Edmunda Neymana, Kadzidłowski«<» 
i w godzinę przed przedstawieniem przy kasie. Początok 
punktualnie o godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieni« 
zabawa z tańcami.

* W Nisie na Slązku odbyły się zeszłego miesiąca 
obłóczyny dwóch panien, córek gospodarzy z parafii Pszcz«- 
wskiój, Julianna Puehan ze Silnój i Franciszka Misiewicz 
ze Stołnnia wstąpiły do Zgromadzenia Elżbietanek. Ró- 
wnocześnie prawie dwie inne Elżbietanki, również z 
Pszczewa pochodzące, przybyły z Niey do Poznania. Sio-

/



*tr* Helen* Kolczyk u Jerzy« i 7eronik* Bar* do 
Poznania.

* Ślub, W Berlinie w kipliey św. Pinsa przy Pa- 
1’zadeastraase pobłogosławionym został w niedziel« dnia 22 
b. n. związek Małżeński pomiędzy panem F y r > t e n 
z GoŁńczy a panną Heleną Schmidt z Bnka. Aktn 
Ślnbnego poprzedzonego treściwą przemową dopełnił ksiądz 
Lizak z kościoła św. Mateusza.

* Berlin Niniejazem zapranamy Szanownych Roda­
ków Miasta Berlina i okolicy, Towarzyatwa i członków 
naszych na obchód 14-letnićj rocznicy „Przytuliska*, która 
ei« odbędzie 29 b. m. przy Kommandantenstr. 20 (Armin- 
Hallen), wieczorem o godzinie 8. Zaproszeń osobnych ei« 
nie wyseła. O łaskawy współudział uprasza uprzejmi«

Zarząd „Przytnliska*.
* 8prawa t. zw. Szoierbca, będąca od Ut wielu na 

porządku dziennym archeologii polskiój i zagranicznój, wy­
jaśnioną została, jak sądzimy ostatecznie, przez rozpraw« 
p. J. N. Sadowskiego p. t. „Miecz koronacyjny polski, 
8zczerbcem zwany“, święto ogłoszoną jako osobne odbicie 
z XXX tomu „Rozpraw wydzirin historyczno filozoficznego 
Akademii Umiejętności“ (Kraków, 1892. Skład główny 
w księgarni „Spółki wydawniczój“). Z pracy tój, czyta- 
nój przed kilka miesiącami w Akademii Umiejętności, po- 
dajemy doniosłe wyniki, do jakich dochodzi autor, a mia­
nowicie :

1) te mlecz, który na wystawie paryskiój 1878 r. 
powszechną zwrócił uwagę znawców, jako jsden z najcie­
kawszych okazów dawnych wyrobów metalicznych i jeden 
z tych mieczów, o których się tylko czyta w środniowie 
cznych romansach rycerskich; który z całym zbiorem Ba- 
zylewskiego przeszedł następnie do zbiorów carskich w Er- 
mitatn, jest niozóm innem, jak tylko antentycznym mieczem 
koronacyjnym polskim, znanym pod nazwą Szczerbca;

2) te w mieczu tym poczyniono tylko pewne w no­
wszych czasach zmiany dla ukrycia jego pochodzenia, a za 
polskich czasów jeszcze dorabiano doń pochwę dwa razy;

8) te mylnie tradycya przypisywała go Bolesławowi 
Chrobremu lub Śmiałemu, gdyt zrobiony w Niemczech dla 
zakonu krzytackiego w latach 1214—1219, danym byl 
przez tychte na pamiątkę watcój akcyi politycznój księcia 
Bolesławowi, synowi Konrada mazowieckiego a stryjowi 
Łokietka;

4) te, jako miecz koronacyjny, utytym był po raz 
pierwszy przez Łokietka i odtąd tśt dopiero dostał się 
do skarbca koionnego, gdzie at do roku 1795 przebywał.

Aby dojśó do tych wyników, autor przeprowadził 
istne śledztwo, w którem miał do pomocy znakomitą me­
todę nankową i niezwykłą erndycyą. Umiejętność w kom­
binowaniu świadectw, z najrozmaitszych zakresów nauki 
zaczerpniętych, idzie tn w parze ze zręcznością w stawia­
niu przypuszczeń i przekonywujących wniosków, a wszy­
stko razem łączy się w misterną budowę, która jest wzo­
rem konstrnkcyi nankowój. Przytóm uczona ta praca czyta 
ii« jak opowieść i ze względu na doniosłość przedmiotu 
niewątpliwie zainteresuje szerokie keto czytelników.

* Na cześć Jana Dybowskiego, głośnego podróżnika 
polskiego, urządzili rodacy w Parytn ucztę. Dybowski

po dwuletnim pobycie w Afryce, gdzie miał misy« odszu­
kania Crampela, powrócił do Francji dla poratowania 
zdrowia, zdania sprawy ze swój miByi i przygotowania się 
do dalszój podróży w głąb niezbadanych jesnez» okolic. 
Rząd franenzki minował go kawalerem legii koaorowśj, 
a ciała uczone przygotowały dlań w dowód nalania liczie 
przyjęcia. Wobec tego powzięli'i Polacy myśl uczczenia 
swego rodaka. Za inieyatywą dr. Lewenkarda dali Polacy 
w Paryża bankiet na cześć Dybowskiego. Wzięło w nim 
ndziat około 200 osób. Toast aa cześć Dybowskiego 
wzniósł p. Lewenhard. Nieobecna na bankiecie p. Sewe­
ryna Dackińska przesłała wiersz, który został aa bankie­
cie edezytauy. Przyuczamy dwie zwrotki z tego wierzza:

Imię Twe głośno brzmi dziś po śwtede;
Obcy pod stopy sypią Ci kwiat,
Niech Cię serc naszych wieniec oplecie,
Bo Tyś nam bliski — bo Tyś nasz brat!
Pięknet w tułactwi« padty nam gody;
Warto nam pubar na cześć Twą wznieść!
W imię narodn — bracie nasz młody,
Spełnim go do dna — cześć Tobie, cześć!

Jako noutkę biograficzną dodajemy, te p. Jan Dy­
bowski jest synem emigranu z roku 1831. Jakkolwiek 
we Francji urodzony i wychewaiy, zna dokładnie język 
ojczysty i gorącym jest patryetą. Młody, bo zaledwie 35 
lat tycia licaący, był jednym a wybitniejszych profesorów 
szkoły rolniczćj w Grigaan, następnie sprawował urząd 
sekretarza Towarzystwa ogrodniczego w Parytn. Obecnie 
p. Jan Dybowski przygotowuje obszerne i ciekawe wyda­
wnictwo opisn swój podróży do środkowój Afryki.

* Kalendarz. Jutro w sobotę 28 stycznia św. Ilde­
fonsa B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 50. Zachód • go 
dżinie 4 minnt 87.

(bez beeaki) tow. epodat. 50 ta 49,80 m., 70-ta 29,80 mk., styczeń 
60 ta 49,30, 70-ta 29,80, m., maj 60-ta —m., 70-t* —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (« beeaką) z* 100 litr. 10,000»/, Trallez- 

Wypowiedziane —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 49,20 m., 70-ta 29,70 m., kwiecień 
60-ta m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Peznuln
d. 27 stycznia 1893.

TOWAR

kwiecień 14,40- pŁ, 14.41% śąd. Lepiśj. Obrśt tygedniswy 
w cukrze snrawym —,— ctr-

lambirg, 29 stycznia. — Okowita słabo, sa styczeń 
22% śąd., styczeń-luty 22% śąd., kwiecień maj 22% łąd.. maj- 
czerwiec 22*/, śąd. — K a wa good azeraga Santos sa styeaei 
88',, za m.iriee 82—, sa maj 80* *, za wrz sień 80%, Uspo­
sobienie: potw. Obrót 8000 miechów.

piękny! średni | pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 16 i - 14
-

—

żyto............................ 12 60 12 40 12 10 Da
Jęczmień .... 14 4 12 70 12 30
Owie* nowy . . . 13 50 18 — — — 26.
Groch wrzący . . — — — — — 26.

„ na paszę . . • • • — — — — — — 27.
Kartod» .... • • • 8 60 1 — —
Wyka .... — — — — —
Rsepik....................... — — —
Łubin żółty . . . • — — — — — —

„ niebieski . . — - — — — — —
Wrocław, 26 stycznia 1893 r.

Zyto (aa 1000 funt.) — wypowiedziana — centa. — 
Cena wypowiedziana —,— mk., styczeń 186,00 żąd., kwiecień- 
maj 187 śąd., maj-czerwiec 139,00 śąd:, czerwieoHpieo 140,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —wypowiedziane —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —a., na atyoaeń (60-U) 49,60 śąd., (70-ta) 99,10 
śąd., kwiecień-maj 81,60 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 27 atyeiata: tyto 
135,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 183,00mrk., rzep —.— mrk. 
olśj nepiowy 61,00 mrk. — Cena w ypowieds. okowity (excl. 10 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 26 stycznia: (óO-U) 49,60 
mrk. (70-ta) 80,10 mrk.

Postanowieaia 
miejskićj

deputaeyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż. 
M|K.

nąj
WTŻ.
M F.

średni 
naj- 
niś.

naj-
wyt.
M|K, MIK,

lekki towar 
naj- I ną,'- 
wyż. niż.
m’k.Imik.

Spostrzeżenia idttorologlczRe w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr.! Wiatr. 8tan
pawie tras.

Temp, 
w. Cel.

756,4 Irłnż. orzeźw, izachm. I + 0.8
Wlecz- 9 758,3 Z. umiar. zachm.1) I — 0,4
Rauo 7 | 761.2 Płd. lekki z^ebm. j - 1,7
*) Wieczorem o 9 goda. lekki śnieg.
Dnia 28 stycznia maximum ciepła ■+• 1,7° Cel.

.26 . minimum „ — 0,4° .

(iKTa-dosla-n-O.) 
FABRYKA

papierosów i iureokioh tytunl
10M)

I. r. «9. MOIIMDJIIIKI W ORKZBIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytuaie, które w wszystkich główniejszych odns 

śuyeh handlach są de nabycia. Ceay nader zmiarkowane.

Telegram fleldawy.
Berlin, 27 stynnnia 1898 roki. (Kuna końoowe.)

Przybyli <•
Poznań, 28 stycznia.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółtowski 
z Otacza, Różański z toną z Padniewa, Chłapowski 
z Lntyni, Kosiński z córką z Królestwa Polskiego, 
ke. dziekan Kesler z Rydzyny, ks. proboszcz Nałęcz 
z Książa, Treskow z córkami z Moraska, Zawacki 
z toną z Gniezna, Puttkamer z Gaiezaa, Reyer z Ham 
bnrga, Brana z Berlina, Czepezyński z Lwowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Chrzanowski 
z Brudzewa, Gutowski z toną z Królestwa Polskiego, 
pani Fnkier z córką z Warszawy, Oświęcimski z My- 
jonie, Urbański z Wałdowa, Zaremba z Dobrój, Ka­
mieński z Wąbrzeźn, Jeziorkowski z Czerniejewa

Pszenica biała 
Pssenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . - 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisy! handlowój.

100 klg.
piękny 
22

Towar

8011280
20 12170
40 
40
»0

średni | pośledni

21
I 00 21 00 19 20

20 20 20 19 20
1 - — — —

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Teinat, 27 stycznia. — (Sprawendanie giełdowe
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Siemię lniane

Hzeieela, 26 stycznia 1893.
P r z e n i o a słabo, za 10<X) kilogr. w miejsca 146—168

ta., na styczeń 164,0 pł., na caerwiec-lipieo 169,6 płc.
Żyt» słabo, za 1000 kilosęr. w miejscu 128—182 m. 

na styczeń 138 płc., na czerwiec-lipiec 188,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 129—136 mrk.
O k o w i t a słabiej, za 10,100 litr.-prut. w miejscu bez 

beczki 70-ta 81,2 płac., na styczeń 70-ta 80,6 nom., sierpień- 
wrzesień 34,1 nom,

Bagdebarg, 26 ttyoznia. — Cukier ziarnisty excl. werk. 
92*/# 14,86, cukier »ara. ex<l. 88*/, 14,26, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—• Drugi produkt exe., 76% Rendtm. 11,86, 
Usposobienie: spok. ff- Rafin ida chlebowa 27,76, f. Rafinada 
cklebowa H 27,60, mielona rifln. ■ beczką 28,00, miel. M<4is I 
z beczką 26,26. Spok. -- Cukier żurowy I. Prodakt tranzito 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,26- ple., 14,82% śąd., luty 
14,80— pł., 14,32% śąd., marzec 14,37% płc., 14,40— żąd.,

Kurs z dala 
Paztalea spok. 
ua kwiecien-maj 
ua czerwiec-lipiec 
żyta spok. 
ua styczeń . 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep stałej, 
na styczeń . 
na kwiecień-mąj 
Okswlta stałej, 
ekzportowa . 
na styczeń Inty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
ua ezerw.-iipiec 
na sierp.-wraesień 
spożywcza. . •
Owies
na styczeń. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp.

. . «»oi
Uaeaaela, 27 styczaia 1898 rokn. (Karsa końcowe.)

26 97

167 - 
160 -

137 7v 
139 -

60 60
60 60

32 40 
82 
83 - 
83 30 
83 90 
34 90 
61 90

149 60

167 60 
160 26

187 76 
139 26

61 10 
61 26

32 6i
82 IŁ
83 10
83 60
84 H 
36 10| 
62 3t

142 -

9, HI 0,111
0,00

Niem.8%poś.pań. 
Oonaol. d% . . 
Conzol. 8*/s% • 
Poza. d% 1. sast. 
Koan.8%%l.zaa. 
Poza, listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anztr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Rot. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. sas. 
Pola, likw.Us.zaz. 
Węg.4%renta zł. 
Węg.6% . PaP 
Austr.kred.akcye 
[yombardy . . 
Dizconte com.

Usposobienie:
stale.

26
86 60

107 40 
100 80 
102 10 
97 80 

102 80 
96 

188 76 
82 70 

218 25 
99 70 
66 60 
64 10 
»8 40

26
86 60

107 80 
100 70 
102 —
97 26

102 80
98 -

168 76
82 60

207 76
99 90
08 20
64 10
96 40

86 80 86 40 
172 70 178 20
43 60

184 90
48 80

186 10

Kurs z dnia 
Psztnloa stale, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Źyts stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwice 
Olśj rzep- spok. 
na kwieeisń-maj 
na maj-czerwiec

2< 27

156 26 
166 60

136 60 
130 60

49 60 
69

169 - 
167 6O|

186 —
187 60ł

Okswlta twierdz.
w miejscu eksport 
na stycaeń . . 
na kwiecień-maj

Pętrsleam
48 60 w miejsca . 
48 70

26

81 20
30 60
32 19

10 26

27

81 30
20 60 
32 20

10 26

Odoayty
dla polskich warstw średnich

wydawane przez 
dr. tt. Szymańskiego.

Odczyt I. .0 handlu i przemyśle* 
przez Bendlewicza. Cena 10 fen. Od­
czyt II. „Mieszczanie i włościanie 
jolscy w przezzłości* przez kz. Gi- 
jasiewicza. Cena 10 fen. Odczyt III.
O wewnętrznem śyciu Towarzystw 

Przemysłowych* przez St. Choci­
szewskiego. Cena 10 fen. Odczyt 
IV. „O oszczędności* przez K. Mro- 
czkiewicza. Cena 10 fen. Odczyt V. 

Znaczenie handlu ludowego, obja­
śnione na przykładzie fabryki S. Ben- 
dlowicza w Pleszewie* przed dr. R. 
Szymańskiego. Cena 10 fen. Na porto 
dołączyć trzeba do jednego odczytu 
3 fen., od 2—4 egz. 5 fen. 10 egz. 
10 fen., od 11—20 egz. 20 fan. Kto 
nadsyła pimiądze przekazem winien 
dołączyć jeszcze 6 fen. dla poczty. 
Odczytów nie daje się na rachunek, 
lecz naleśytość wraz z zamówieniem 
należy nadsyłać naprzód. Nabyć mo­
żna we wszystkich księgarniach, 
w składzie cygar p. 81 Ćhorlszc- 
waktegc w Poznaniu przy ul. Wro­
cławskiej nr. 28 i w Ekspedycji 
Orędownika 1 Głasa Polskiego, 
Poznań (Posea) ul. Wiedeńska nr.8.

Węgierskidj 6% renty papierowój oraz Węgierskich Akcyi i Obligacyi 
kolejowych grebmyeh i złotych na Węgierską 4% rentę w koronach 
i w złocie dzieje się za pośrednictwem naszem bez obliczenia prowizji. 
Wzywamy klientów naszych, aby (1123)

>rsed mplywemi dnia 6-50 lutega 1801 r.
nadesłać nam zechcieli swoje papiery do konwersji przeznaczone.

Bank Włościański w Poznaniu
Dr. Buski.

Zakład litograficzny i drukarnia

. Witaskisgo w Peza&nli
przy ul. Jezuickiej Nr. 8 I p.,

wykonuje (1076)

wszelkie prace i zakres litografii wchodzące
po ceaacb aaaiarkowanych.

Dr. Kapuściński
otworzył

przy ulicy Wllhelmowsklćj Nr. 11.

GABINET

pneumatyczny
systemu Steinhoffa, a polecony przez profesorów 

Ewalda i Littena do leczenia przewlekłych

chorób płuc, astmy
i niektórych niedomagać ze strony serca.

Z drukarni Fr. Pusteta w Raty- 
zbonle wyszedł co dopiero nakładem 
niżćj podpisanego nowy

Kancjonał
dla polskich kościo­

łów katolickich.
8°. Str. 340.

Kancjonał zaopatrzony jest w apro­
batę Najprzewieb-bniej8iego X. Dr. 
Stablewskiego, Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego, tudzież 
Prześwietnego Konsystorza Bisku­
piego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzempl. 4 m. 
20 fen. z opłaconą przesyłką. Do 
nabycia w księgarniach i n niżćj 
podpisanego. Księgarzom daję od 
powiedni zamówieniu rabat

X. Surzyński,
Redaktor „Muzyki kościelnej.“ 

Ptznad, ulica Seminaryjna.

„Spółka Melioracyjna“
przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipOt., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmiye na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 16.

Obwieszczenie.
Pęiaadakle SUwariyalt «piekl 

■ad «well loayml wlężalamt 1 ke-
rygendaml prosi usilnie o zatru­
dnienie i »mieszczenie dla3 klientów:

a) dla byłego rendante powiato­
wej kasy ogaciędności i kasy cho­
rych ewangielika żonatego licz. 36 
lat, posiadającego wykształcenie 
sakólne rektora, który dawnićj był 
pisarzem u landratów i na lądzie,

powodu sprzeniewierzenia karany, 
urząd swój utracił, a polecenia go­
dny jako bardzo pilny i staranny,

1. lataga 1893;
b) dia byłego kancelisty sądowe­

go, licz. 41 lat, eurang., kawalera, 
posiadającego piękną rękę, piizącego 
pięknie rondą, obeznanego ze steno­
grafią Gabelibargera. który prac«wał

adwokatów, karany ponownie za 
żebraninę i włóczęgostwo, ale mają­
cego silne postanowienie poprawy, 

12 marca 1898 lab weześalej;
c) dla byłego nauczyciela licz. 82 

lat katolika, żonatego, który jako 
agent nżył premii na uzupełnienie 
iwego spalonego inwentarza i dla 
tego za sprzeniewierzenie został uka 
rany i pozbawiony swego urzędu, 
szczególnie polecenia godnego jako 
nadzwyczaj surewo ukaranego. M«te 
zaraz przyjąć miejsc«.

Łaskawe oferty przyjmuje prze­
wodniczący.

Müller,
nadprokurator.

Sarnie cąbry i kule,
2SS zajęey, baiaity, 

świeże łososie, sendacze,
sole, turbots,

HOMARY
żywe i w konserwie,

śliczny kawior
amtiraołiaAmlcl 1 nmlailci

grzoszJsi,

kompoty,
•liwę do majonezów,

oeet eatragoaowy,
BULION

domini&lny z ptactwa,
poleca (1086)

J. Smyczyóski,
2oxnOift, św. Marcin 27.

Na kolędę!

CO
€

CD

S’
O
CÖ

ęo

przy Klóbku Jezusa.
Napisał X. A. J.

Stroi 64. Cena za egzemplarz 15 fen., z przesyłką 20 fen., 60 egzempl 
6 mrk., 190 egzempl. 9 mrk., z przesyłką 9,50 mrk. Również

OBRAZKI NA K0LĘDE Z MODLITWA
poleca i odwrotną poeztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Z dniem dzisiejszym sprze 
daję stadniki import, ol 
denbnrgskie i simeat 
thalskle, woły robocze 
i do tuczenia, jałowice 
cielne po cenach najtań 
szych, oraz kupnję każdą 
ilość wołów do tuezeaia 
płacąc najwyższe ceny.

Ludwik Rosenthal
dostawca nadworny

IjCSZHO» (1121)

¡S3

g.

Jasiński i Otyński
XOxog'exsrsu 

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z iakie 

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar 
stwie domowem niezbędne. _____

Poleeam (1C'41)

zegarki kieszonkowe
badzikl, regalatary; złetą I »rę­
bną bliłleryą, jako to »ler- 
acleakl, kolczyki, broszki, braa- 
noletkl, śpllkl do krawatek z orzeł­
kiem lub herbem polskim, ładeaszbl 
do zegarków; »katary, blaokle itd.

J. BltUs,
Poznań, Wodna ul. 

narożnik Starego Rynku

Sztuczne zęby,
plomby etc., wyrywzzl» zębów 
bez ból» za poaeeą elektrycza». 
■cl. — Taale ceay. — Łatwe wa« 
raakl »dpłaty. (68«)

Rosenthal, Śty Marcin 55

Za r»iak«yą »dpowitdzialay Masław Z«»rslM z — Nakła«l«m i «zoieakan Brukani Karyt»* Paznaiskiego.

60-80000 mrk.poszukuję
śj pewność

na piękną wieś: I. H. Cl. peste 
rsstaate Pozató.(1079)

przyjeżdżające do Poznania 
na dłuższy lub krótszy pobyt 
znajdą wygodne pomieszka­
nie, stół i usługę przy

ul. Lipowśj 3.
i Brodnicka.

Zakrystyan,
kawaler, wolny od wojskowości, 
który w potrzebie i organistę zastą­
pić potrafi i pTzez l1/» roku u adwo­
kata pisał, władający polskim i nie­
mieckim językiem, opatrzony dobre- 
mi świadectwami i przez Księży 
dobrze polecony, poszukuje zaraz po­
sady zakrystyana lub służącego 
w polskim dworze, albo przy jakim 
zakładzie- Łaskawe oferty uprasza 
się nadesłać do Eksped. kuryera 
snb C. B. 1112.

Uczeń
z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem, znajdzie miej­
sce w handlu moim zaraz.

S. Olszewski.
Rynek 42.

Handel win i fabryka oe tu.
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